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Część Polityczna. 
WIADOMOŚCI Z DZISIEYSZEY POCZTY. 
FRANCJA 

Paryż 16 Kwietnia. 

Rotmistrz szwadronu gwardyi narodowey 
konney P. Baillot, syn deputowanego, umarł 
dziś z ran odniesionych, 

DALSZY OPIS ZABURZENIA W PARYŻU. 

Następujący jest rapport urzędowy; zda- 
ny zaraz dnia 14 kwietnia, z opisem szcze- 
gółów tego wypadku. 

»Dia nienarażenia gwardyi narodowey i 
woyska linijowego w ciasnych ułicach, gdzie 
łatwo podczas ciemności nocy mogły do- 
znać strat wielkich, ogólny attak przeciw po- 
wstańcóm, odłożono do świtu dnia dzisieysze- 
go. — W ciągu nocy, wysełano patrole na 
wszystkie ważne punkta, celem dokładnego 
rozpoznania stanowisk, w których zbuntowa- 
ni spodziewali się usadowić , — i utrzymania 
głównych pozycyi, — Kilka godzin zeszło na 
pojedyńczych Wwystrzałach; niektóre barryka- 
dy stojące ruchom na zawadzie, zdobyto i 


poburzono. — | A 
sZe świtem dnia, należało spodziewać się 


rozpaczającego Oporu ze strony wichrzycie- 
lów. Zdaje się jednak, że noc udzieliła im 
inney rady. — Duch panujący w mieszkań- 
each, gorliwość gwardyi narodowey, woysk 
linijowych i gwardyi: mupicypalnćy, niezosta- 
wiały im żadney nadziei pomyślnego wypadku; 
wielka przeto ich liczba, zaczęła powoli myśleć 
o ratowaniu się ucieczką, Jakoż woyska 


czuwające w bliskości teatru powstania, poł- 
mały w ciągu nocy wielką liczbę ludzi, któ- 
rzy ukrywając broń swoję, wymykali się z 
placu bitwy. 

»Wszelkie środki przedsięwzięte zostały. — 
Cztery legijony straży bezpieczeństwa z oko- 
lic powołane, równie jak gwardya paryzka, 
nadciągnęły do miasta, około pierwszóy z 
północy. O godzinie 5 rozpoczęto porusze- 
nia do attak. — 

»Jenerałowie Rumigny, Bugeaud i Lasco- 
urs, tudzież jenerał Tourton od gwardyi na- 
rodowey, poszli razem w sam środek stano- 
wiska powstańców , — zdobywając po kolei 
wszystkie barrykady, i oczyszczając tym spo- 
sobem ulice Beabourg, Transnonain, i Mau- 
buée. Spodziewali się spotkania przeciwni- 
ków, aoni tylko, jak dohrze powiedział dziś 
w izbie deputowanych minister Guizot, znay- 
dowali morderców, — ludzi, którzy zataraso- 
wani po domach, z podwóynemi wycieczkami 
na tyły, strzelali z okien do woyska, ukryci 
za kratami, niebroniąc nawet swych barry- 
kad. Piętno tych zapasów w niczem nie jest 
podobne tym, jakie dotąd widywaliśny w Pa- 
ryżu; nie było to już zwykłe powstanie, lecz 
prawdziwa szuanerya republikańska. — 

»Rozjątrzenie woyska i gwardyi narodowey, 
decymowanych tym sposobem przez niewi- 
dzialnego nieprzyjaciela, doszło do naywyż- 
szego stopnia. Za przybyciem przeto do pro- 
gu domów, w śród gradu kul,— kazawszy 
powyłainywać drzwi saperom i pompijerom, 
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wdarli się Żołnierze do tych kryjówek, i 
wszystkich morderców którzy niezdążyli ucieć, 
w pień wykłuli. — 

„Wszędzie gwardya narodowa, woyske li- 
nijowe i gwardye municypalne, prześcigały 
się nawzajem w gorliwości, i z podziwienia 
godnem męztwem walczyły. W dwóch go- 
dzinach niespełna, wszystko się skończyło. — 
Opór ustał na wszystkich punktach.— Resztę 
czasu poświęcono jedynie przetrząsaniu do- 
mów, skąd bez nadziei ratunku powstańcy, 
mordowali tu i owdzie nieszczęśliwych żoł- 
nierzy. 

„O godzinie 4 z rana, wszyscy czterey je- 
nerałowie mieli już z sobą otwarte kommu- 
mikacye. — Tey chwili nie widać już niewie- 
cey, jak tylko niezmierne tłumy ciekawych, 
którzy sobie w głos 'winszują odniesionego 
zwycięztwa przez Rząd. | 

»O godzinie 11. kro] odbył przegląd na 
dziedzińcu Tullieryów i placu karuzelowym, 
czterech legijonów straży bezpieczeństwa, le- 
gijenu kawaleryi gwardji narodowey i wszy- 
stkich szwadronów służbowych, które stały 
połączone na placu. Nakoniec J. K. Mość, 
w towarzystwie xiażąt Orleans i Nemours, 
otoczony wszystkiemi ministrami, tudzież 
marszałkami Gerard, Mortier i Molitor i wiel- 
ką liczbą generałów i wyższych officerów, 
wsiadlszy na konia, wyjechał przez balustra- 
dę Pont Koyal, i zwiedził rozstawione na ta- 
mach, na placu Ludwika XV. i na ulicy Ri- 
voli, dwa półki karabinierów, 7 półk kirys- 
syerów, oraz 2 i 4 pólk ułanów. — Poczem 
J. K. Mość przed pawilonem d'AHorloge przy- 
patrywał się przeciąganiu woysk poniienio- 
nych które wciąż wydawały nayradośnieysze 
okrzyki uniesienia. ` 

„Wszędzie na drodze , spotykał monarchę 
Iud radosny, okazując mu nayżywsze i nəy- 
azczersza przywiązanie, 

»Ufność paryżan w trynmfie praw, byla tak 
zupełną, i przywrócenie porządku tak stano- 
wcze od dzisieyszego rana, — Że zwyczay- 
ny bieg zatrudnień mieszkańców zaledwie na 
chwilę okazał się bydź przerwanym; prze- 
chadzki i wszystkie imieysca publiczne wysta- 
wiły znowu codzienny obraz życia, mnóstwo 0- 
sób zwiedziało wszystkie części miasta. 

»Tud rzemieślniczy oparł się w niezachwiany:n 
sposobie podżeganiorm wichrzycielów, ażeby 
się wiuieszał do rokoszu. — Od dzisieysze- 


go rana,(14 kwietnia) każdy pracował w swym 
warsztacie. 

»Tak więc zwichnęły się wszystkie zapę- 
dy anarchistów. — Udawali oni, że liczą na 
odpadnienie woyska;— lecz woysko to, dało 
im dowód poświęcenia się sprawie tronu i 
nićnawidzenia anarchii. Nieprzestawali oni 
ogłaszać się przyjaciołini ludu rzemieśłniczego, 
a ten lud zostawia ich własnemu losowi wpo- 
śród szalonych usiłowań. Przeciw podporom 
rządu, przybierali postać grożących, a gwar- 
dya narodowa pokazała im i ten raz jeszcze, 
Že się niedała ustraszyć tą próbką nowego 
terroryzmu, Wszystkie te oszukaństwa na 
cóż dziś wyszły? Oto na niecne mordy bez 
przyczyny i skutku. 

»Anarchija została zwyciężosą przez sa- 
mę postać mass ludu, które zewszech stron 
przeciwko niey powstały. Rzeczpospolita u- 
siłowała jeszcze raz podnieść swóy sztandar;— 
wieluż dźiś znalazła stronników ? — 

»Do tak energicznego objawienia się du- 
cha ludności paryzkiey, przyłączyło się je- 
dnomyślne przywiązanie Izb reprezentacyj- 
nych do monarchii i króla. 

»Słowa wyrzeczone przez prezesów Izb 
do króła, i odpowiedź JKMości , (jutro 
umieszczone będą,) bardziey jak nigdy oka- 
zały jedność władz politycznych, i dowiodly 
o wspólnem i niezachwianćm ich postano- 
wieniu utrzymania porządku i panowania praw. 

»Po tak licznych i niezachwianych ozna- 
kach powszechnych życzeń, któż będzie jesz- 
cze wątpił o stanowczem obaleniu anarchii? 
Śmiało dziś powiedzieć można, że fakcye 
niepodniosą już więcćy głowy. <— 

Poimani rokoszanie, przyprowadzeni do 
pałacu prefektury policyi, byliby svgstawieni 
na wielkie niebezpieczeństwo, gdyby ich siła 
zbroyna niezaslaniała przeciw oburzonym 
mieszkańcom. 

W jednym domu przy ulicy Transnonain, 
gdzie część powstańców nayuporczywiey się 
broniła, po wdarciu się woysk tamże, wszy- 
stko co żyło, w pień wycięte zestało, 

Drukarnia dziennika Frizune zapieczę- 
towaną została. Utrzymują, że to pismo wy- 
chodzić zaprzestanie. (G. P, 5.) 


WIADOMOŚCI Z DAWNIEYSZYCH POCZT. 
HISZPANIA. 
Madryt 21 Marca. 
Dzisieysza gazeta nadworna, zawiera rap- 
port wielkorządcy Galicyi, w którym donosi 
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iż statek angielski Express Packet, przy- 
bywający z Falmouth i obciążony zapasami 
wojennemi dla Don Carlosa, został przez bryg 
Argus, krążący nad brzegami Vigo, zabrany. 
Ten okręt miał na pokładzie 2500 strzelb, 
200 beczek ładun sów i 180 centnarów prochu, 
wie i t. d 

(Bolefino.) Pod dniem wczorajszym wy- 
dano w Aranguez dwa rozporządzenia, z któ- 
rych pierwsze nakazuje sekwestr dóbr Świec- 
kich wszystkich duchownych, którzy opuścili 
swe parafije dla wspierania powstańców; dru- 
gie przepisuje zniesienie tych klasztorów , 
których czlonkowie albo przeyściem do po- 
wstańców, albo ukrywaniem zapasów amuni- 
cyi, lub też zgromadzeniem taynych junt, o- 
kazywali przychylność dla Karlistów. 


Cześć Literacka. 
CO TO JEST WOLNOŚĆ? 
Fantazya Anglika. 


$. II. 
Jeżeli żyje gdzie w Anglii prawdziwie 
wolny człowiek, Ziber komo, — to ja nim je- 


stem niezawodnie.—Lecz cóż mi z tey Wol- 
ności? — Ci, którzy za rogatki rodzinnego 
miasteczka gdziekoiwiek na stalym lądzie 
stojącego, nosa nigdy niewychylili, — wyznać 
muszę z pokorą, że daleko obszerniey moga 
O naszey angielskieg walnysci rozumować, i 
drugich ograniczeńszego jeszcze pojęcia niż 
ich własne, — z wielkim skutkiem: nauczać 
eo to jest prawdziwa wo/noścł Radbym ato- 
li tych szanownych i głęboko uczonych mę- 
żów, mieć naocznemi świadkami, mojey, że 
tak uczenie im powiem, radykalney wolności. 
Oto nieupłynie spokoynie np. jeden miesiąc, a- 
Żebym niebył przynruszony raz przynaymniey 
znaydować się na wielkich lub małych są- 
dach przysięgiych! Dla tego też nic bardziey 
sobie niezbrzydzilem jak te Jury przemierzłe, 
a mianowicie szczegółowe, (Special Jury). W 
prawdzie przeczyć niemożna , że instytucya ta; 
sama w sobie godną jest uwielbienia; — lecz to 
mnie tylko gniewa i wolność moją w naydelika- 
tnieyszą stronę uraża, — ile razy sam przy- 
muszony bywam pod zagrożeniem ciężkićy 
kary pieniężney, ze zdaniem przysięgłych cho- 
ciażby naydziwacznieyszóćm, koniecznie na o- 
statek połączyć moje! — 

Zaraz ze Świtem naznaczonegó dnia, — 
wiród nayprzykrzeyszey mgły deszczu gru- 


dniowego, (*) muszę, powiadam, ja wolny, 
radykalnie wo/ny, powiadam: że muszęiść na 
sądy przysięgłych. 

Przychodzi sprawa na stół! — Rzecz nie- 
zmiernie zawikłana; — muszę po krótce ob- 
jaśnić ją czytelnikowi, lubo i to ubliża bar- 
dzo mey wolności; bo skądże obowiązek pi- 
sać jasno dla drugich? — Takie prawo mo- 
głoby z gruntu obalić połowę filozofii nie- 
mieckićy, — Lecz wróćmy do processu. — 

Dway uczeni wydali sobie krwawą wojnę 
na pióra; — zaciekłość do naywyższego do- 
szła stopnia, — jeden drugiego uczoność na- 
zwał fraszką ! — Cały Londyn przerażony 
został tą zgrozą. — Że zaś zaczepiony war- 
tykule swoim dosyć i tak pełnym ucinków, 
czy z umysłu, czy przez pomyłkę, opuści! me- 
dtjanolę; (przecinek,) í tym sposobem prze- 
ciwnika swojego wystawił w bardzo dwuzna- 
cznem świetle; — zapozwany więc został przed 
sąd przysięgłych. — 

Po dwugodzinnóm, bardzo utrudzającóm na- 
słuchaniu się aktu oskarżenia, przychodzi do 
ustępu; zamykają nas jak łotrów do pustego 
pokoju, gdzie nie masz ani naczem siąśdź, 
ani przyczem się ogrzać. Przysięgły posłu: 
gacz sądu, trzyma w przyległey sali nago- 
towany dla nas opał, światlo i żywność; — 
lecz jako wiadomo, z warunkiem nieudziele- 
nia nam niczego, gdybyśmy zgłodu i zimna 
«umierali, dopóki się niezgodzimy na jedno- 
brzmiący wyrok. — 

Tuzin głów naszych uczonych, bo juž 
tem samem uczonych że sądziowskich, cho- 
ciażby w nich niebyło za trzy grosze rozumu; -= 
miał dać stanowcze zdanie o wartości dwóch 
głów radykalnie uczonych. — Ja z mey stro- 
ny, równie jak trzech innych zacnych mo- 
ich kollegów, byliśmy zdania, aby jednego 
i drugiego ukarać malém napomnieniem: »Jź 
» mając talent pisania, lepiey daleko zrobią; 
»że wysilą swe gienijusze na jednoczenie, 
» dziś tak szkodliwie powaśnionych umysłów 
sw Anglii; niżeli na te nudne pamflety, i ma 
»tak slusznie wygwizdaną w dzisieyszych cza- 
ssach polemiczność!» — Ośmiu atoli Panów 
Jurów, ani słyszeć o tem niechciało. — Oni 
jednomyślnie żądali, aby tego, co opuścił 


(*) NB. kiedy piszę taslowo Deszczu, przyszła mi szcze- 
gólna myśl, czy też nie on tylko sam jeden pod 
siońcem, posiada prawdziwą wolneść? -— bo pada 
i przestaje padać kiedy mu się podoba. —- Ależ 
4uowu jak sobie przypominam wiatr, który go roz- 
pędzić może, — tak daley ani ruszyć, — 


mediam nołum i przez to obraził bardzo de- 
Jlikatność swojego przeciwnika, skazać na 
dwumiesięczne milczenie, Wprawdzie kiedy 
kto ma drugich piórem zabijać, lepiey że 
przymuszony jest milczeć; — ale ponieważ 
tu obadwa przeskrobali, więc my, čpso jure 
powiadamy że nie! i podnosimy w górę, 
każdy swoją szlafmicę,-- w którą zawsze sę- 
dzia przysięgły, kiedy idzie na sądy, niewiedząc 
gdzie i jak noc przepędzi, powinien mieć w kie- 
szeni;— powtórzyliśmy, że obstajemy przy 
swojem. Ośmiu naszych antagonistów, ró- 
+. . r . 
wnież są uporczywi. — Nadchodzi noc, ale 
nic niepomaga ,— spór zacięty! — Aż przybywa 
nakoniec mrożny jak morze lodowate i mglisty 
ranek grudniowy, — Zimno piekielnie! spać 
się chce! jeść się chce okropnie!.. języki 
z pragnienia pousychały jak bielizna na skwar 
słoneczny wywieszona! Cóż tu robić? Wyrzee 
się swego przekonania, lub zgłoda i chłodu 
umrzeć! — Wolny czlowiek musialem uledz 
wolności zdań większey liczby, i uczony któ- 
ry o sredniku zapomniał, jednomyślnie uzna- 
ny został winnym, dla tego: że nam się tak- 
że jednomyślnie jeść, pić i spać już chciało. 
Po tak jawnem zgwałceniu mego sumienia, 
po przepędzeniu 24 godzin tak śmiertelnie 
nudzących, po tych wszystkich kasperladach 
nowego prawodawstwa, mówią mi koniecznie 
że jestem wolnym człowiekiem, Że Żyję w 
krainie wolności! Możeż bydź większe 
nadużycia znaczenia tego wyrazu? Piękny 
mi /iber komo! raczey więzień galerowy; — 
lubo i tego przeznaczenie tylko pod wzglę- 
dem fizycznym dolegliwsze jest niż moje, bo 
dotąd nikt jeszeze ponim niewymagał, aby 
mówił, na czarne Że jest białe; a przeto zda- 
nie jego jest wolne. 
Mam Żonę, i dwie córki, które już dara- 
A : a , 
stoją.— są piękne , — trzeba wcześniey wydać 
je za mąż, aby swych wdzięków nieprze- 
Żyly w stanie panieńskim. Śmiało powie- 
dzieć mogę, Że jestem zupełnie panem do- 
ag ! j 
nin. — Ale jestzżem dla tego wolnym? bynay= 
» vå M4 
mniey. — »Oycze pozwól nam dziś do tea- 
tru! rzecze jedna całując mię w rękę; za 
nią tuż przychodzi druga i też same piosnkę 
mi śpiówa. — »Mężu, powie żona dziewczęta 
caiy tydzień nigdzie się niepokazały, pośliy po 
lożę i jedź z nami, jeżeli nas kochasz.» -- 
Ja miałem tego wieczora jechać na partyę 
wisła; — cóż tu czynić? — Zasmucić biedne. 
stworzenia?,— Na to trzeba mieć serce dzi- 
ka. — Jedziemy więc do teatru. — Sztuka 
niezmiernie dluga, — aktorowie ról nieumie- 
ją,;— połowa widzów bije brawo na wiatr,— 
druga syka, niewiedząc czego. Nudzęsię śmier- 
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telnie; aż tu na dobitkę siadaprzymnie jakiś chu- 
dy jegomość i cienki jak moja trzcinka z pies- 
skiein,i suszy mi głowę, rozwlekłątyradą o wole 
ności,uznając mnie naydoskonalej wolnym czło- 
wiekiem! — Tyrah zapomniał, że niemasz 
sroższey niewoli, jak sąsiedztwo gaduły w 
czasie jakiego widowiska! — 

Ktoś zuchwale puka do drzwi mego poko- 
ju, i prosi mnie o wsparcie pieniężne. — Gdy 
atoli nic mu nie jestem winien, przeto sądzę, 
że mam wolność odprawić go zwyczaynóm na- 
szem: niemam drobnych. — Ale on właśnie 
grobych nie drobnych potrzebuje; — i podo- 
bno jest jakimś moim kuzynem, a przynay- 
mniey tak twierdzi, — Wymawiam się mu zno- 
wu narzekaniem na ciężkie czasy; — odcho- 
dzi mrucząc jakieś słowa pod nosem, któza 
mi nie naylepszą dały otachę w mey wolno- 
ści. — W godzinę przechodzę przez ulicę — 
spotyka mnie szanowny Ów pan kuzyn, — lży 
słowami, — t zabiera się do potężnego kija, 
którym broni swey własney, a zagraża wol- 
ności drugich. — Cóż tu robić? — Wolno mi 
wprawdzie zawołać na policyą, — która mo- 
że go wziąść i na pięć lat zamknąć ad ca- 
pram. — Lecz niechzebym to uczynił ; — za- 
raz szemranie przeciwko mnie, i publiczne 
uymowanie się za uwięzionym; — zaraz na- 
zajutrz na stole kaźdey szynkowni wylito- 
grafowana karykatura, na którey odmalowa= 
ny jestem w chudey postaci sknery na slo- 
mianych nożkach, w ogromney staroświeckićy 
peruce, z nosem w literę Q zakrzywionym, a 
móy napastnik w postaci Herkulesa, każe mi 
jak biedney małpie skakać przez kiy dła 
swey rozrywki! — Jakież więc jest moje pa- 
łożenie w tóy kxainie wolności? — Okladają 
mięgźwpune kijem na publiczney ulicy, — a 
jeśli odwołam się do praw opieki, wo/ność 
druku wystawia mię w karykaturze na wie- 
czne pośmiewisko! — Powiedz mi ty łaska- 
wy czytelniku, upraszam cię raz jeszcze, co 
to jest wolność? — 

Dałszsy ciąg nastąpi. 


. a. e 
Doniesienie. 

Przybył do Krakowa agronom, znający 
wszelkie gałęzie gospodurstwa, rolnictwo, 
gorzelnictwo, leśnictwo i domowe. Również 
urządza gorzelnie, gdzie za pomocą wody, 
a w niebytności teyże, za pomocą konnego 
kieratu, odbywa się zacier, wszelkie pompo- 
wanie, płókanie kartofli, rzeżba sieczki dla 
wołów: — gdzie tak zręcznie odbywa się ro- 
bota, iż do zacierania 20 korey kartofli, nia 
więcey jak jeden człowiek potrzebny, o= 
raz z wielkiem oszczędzeniem opału. — Przy: 
tem, urządza staynie Opasowe, tak, że jeden 
człowiek, opatrzy 60 wołów przyzwoicie. — 
A zatem, ktoby sobie życzył nową gorzelnią, 
lub starą podług tego sposobu urządzić, lup 
też komu gorzelnia nie wydaje tyle wódki ile 
powinna, albo brak pańszczyzny, i lasów, 
niech adres swóy zostawi, w handlu Pa» 


na Bochenka. dJ. B. R. 4. 
(2r.) 


